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ELEKCJA I W JAZD UROCZYSTY
H E N R Y K A  W A Ł E Z J U S Z A

D O  K R A K O W A .

(D a lsz y  c ią g )  .

P o  odbyciu pogrzebu ostatniego Jagiellona, Zy
gmunta Augusta, w dniu 15 Lutego 1574 r. na 
którym nowo obrany monarcha nie znajdował się, 
i tylko obrzędowi pogrzebowemu uczestniczył po
seł umyślnie wyprawiony, kroi H e n ry k  trzeciego 
dnia zatrzymał się o milę od Krakowa, i zaraz 
przyjął oczekujących na niego Wojewodów, Stany 
królestwa i wysłanników miasta Krakowa. Ze zaś 
nieskończoną liczbą koni i mnóstwem zbiegłego 
ze wszystkich stron ludu droga  tak została za 
pchaną, iż wjazd byłby się przeciągnął pewno naj- 
mniój do północy, uradzono więc, aby po objedzie 
orszak królewski złożony ze służby pomniejszój 
i dworzan, jak również i przybyli dla samój cieka
wości, zaczęli wyruszać do Krakowa, a przez ten 
czas król Jegomość miał słuchać mów od Senatu

i Akademji krakowskiej pod bramą tryumfalną 
umyślnie w tym celu w polu wybudowaną. W  mu- 
ry  więc K rakow a zaczęły wjeżdżać już od rana 
oddziały dworu królewskiego, a późniój za niemi 
wyruszyły gromady jezdne przybyłe z różnych 
stron, których liczono na osiem tysięcy koni, je
dynie tylko dla zobaczenia nowo obranego króla.

Około godziny drugiej po południu poprzedza
jąc  Henryka, weszły do miasta zbrojne orszaki 
panów i książąt królestwa. P rzed  każdym orsza
kiem czyli kompanją jechał namiestnik właściciela 
chorągwi ze złocistym buzdyganem w dłoni; za 
nim postępowało dwóch paziów z których jeden 
niósł przyłbicę ozdobioną pękiem piór białych pa
wich złączonych u  szczytu i wystrzeliwujących 
w górze z osady srebrnój; drugi miał tarczę 
i miecz w pochwie srebrem nabijaną. Za paziami 
jadący dworzanin trzym ał dzidę i herb, za nim 
dopiero jechała służba w liczbie czasem do ośmiu 
dochodząca wiodąc konie powodowe, tureckie 
bachmaty i hiszpańskie ogiery. Niektóre okryte by
ły jakby drobniutką złotą albo srebrną siatką, inne 
blachami sadzonemi w drogie kamienie; u innych 
znów czapraki były jedwabne, ze złotogłowiu lub
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najkosztowniejszej lamy, w yszyw ane perłam i, d ro-  
gieini kamieniami lub  ozdobione bogatym  haftem . 
S trzem iona  w ędz id ła  i ła ń cuchy  zamiast cugli, 
zg o ła  w szystko by ło  z ło te  albo srebrne: u  łę k u  
s te rcza ły  d w a  p rzy troczone  pistolety, u  lew ego  
boku  miecz, na łb a ch  pow iew ały  kity  b ia łe ,  a na 
k rzyżach  rozety z pereł,  lub ry tow anego  m e ta lu  
suto  sadzonego  drogiemi kamieniami.

Z a  końmi pow odow em i postępow ali  dobosze lub 
ja n c z a ry  czyli żele, dalej t rębacze;  chorągwie cią
g n ę ły  tró jkam i, z lancą w dłoni lub  bez nićj, w p an 
ce rzu  lub  ko lczudze ,  n iek tó rzy  mieli w ręku  trzc i
ny,  a osobne oddzia ły  w każdej chorągw i by ły  
uzb ro jone  z tu re c k a  w łuk i.  W  pierwszój cho
rągw i liczącej do  tysiąca koni, p rzodem  jech a ło  
60-ciu p rze b ra n y ch  za wilków. Z pom iędzy  u sz u  
konia w ysuw ała  się g łow a wilka, ogon  wilczy o- 
p ie ra ł  się o piersi je źd ź ca ,  a ła p y  o b e jm o w ały  
k a r k  koński.  W  p ośrodku  nich zna jdow ało  się 
120 dworskich  ze trzc inam i w ubiorze  sz k a r ła 
tn y m  i z p rzy łb icą  na głowie. Za temi po s tęp o 
w ało  300 innych  w adam aszku  pod suknią  ko ł-  
c z u g a ,  przez ram ię spada ł  zawieszony łań cu ch  
złoty, w rę k u  lanca  z proporcem  białym. J a k o  
zaś  sym bol posłannic twa Polski,  walczenia p o g ań 
stwa, gdzie  n iegdzie uwijali się T a ta rz y  na  zw in
n y ch  koniach, a innych  niby więźniów schw y ta 
nych  w boju ,  za ka rę  rab u n k ó w  i m ordów  wiezio
no w tryum fie n a  wozach. P om ięd z y  końm i p o 
w odow em i innych chorągw i,  zw raca ły  szczególną 
u w agę  dwa, z k tó ry ch  je d e n  m ia ł szerść k ęd z ie 
rzaw ą  tak  doskonale  udaną ,  iż zupełnie  się w y
d aw a ł  j a k  duży  b aran ,  d ru g iem u  zaś, tak  zręcznie 
p rzy p raw io n o  sk rzyd ła ,  dziób i szpony, iż go 
wszyscy mieli za H y p p o g ry fa .

D r u g i  wóz z u d a n e m i je ń c a m i ,  ale już  nie 
T a t a r a m i , o taczał  oddział, w k tórym  koń  i jeź
dziec okryc i  lam parciem i skórami, obudzali po
dziw, zkąd  się w zię ła  taka  ow ych mnogość, że 
m ocrła wystarczyć na ok ryc ie  przesz ło  stu  koni 
i ty luż  jeźdźców . U  oddzia łu  tego  konie m iały  
u g rzy w y  po dw a  s k r z y d ła  o i l e ,  i je d n o  na 
chełm ie d ru g ie  na  ta rczy ,  k tó ra  pow leczoną by ła  
c ien iuchną  blaszką s reb rn ą  p rzy tw ie rd z o n ą  gw oź
dziami, z g łów kam i pozłocistemi wielkości o rze
cha, zwanemi zw ykle albańskiemi. P r z y  innój 
kom pan ji  zna jdow ał się dobosz bijący w żele 
w  skórze baraniój,  i piszczek g ra jący  na piszczałce 
w  skórze dzika, o b a  zupełnie podobni do zw ierząt 
k tó ry ch  skóram i byli odziani. N ajw iększe zaś 
o b u d z a ł  podziwienie dzielny ru m a k  p rzy b ran y  
w tak  w ielką skórę  niedźwiedzia , iż w ystarczała na 
okrycie całego. D o  kolan  miał przyw iązane dzw on
ki, a podnosząc  nadzw yczaj wysoko nogi, zdaw ał

się idąc naś ladow ać s tąpanie  niedźwiedzia. O ta 
czająca go wielka liczba s łużby  p rz y b ra n a  była 
obyczajem  wołoskim  i bu łgarsk im  w w ywrócone 
k o ż u c h y ,  w czapki czerw one k sz ta ł tu  k ap tu ra  
z dw óch stron o tw artego , a w ręk a ch  trzym ała 
trzciny.

P o s u w a ł  się nas tępnie  od d z ia ł  z węgierska 
u b ra n y ,  ze złotemi łańcucham i przez ram ię ,  i z lan 
cami do a ta k u ;  osiemdziesięciu ze s tanu  ry ce r 
skiego w lam ach  srebnych, c z a r n y m  jedw ab iem
podszy tych ,  ze skó rą  rys ią  na plecach. N astępo
wał dalej oddzia ł  ze 200 wynoszący , w zbrojach 
ok ry tych  cz arn y m  aksam itnym  płaszczem , bram o
w anych  lam ą  s reb rną ,  w aksam itnych  kapeluszach 
ze s reb rnem i sznurami, za każdym  g ie rm ek  niósł 
he łm  i ta rczę  żelazną na sposób włoski. U k az a ło  
się potem stu w ciężkiej zbroi,  od  stóp do głowy, 
z lancą  do a taku ,  pistoletami u  łęku . D a le j  60 
dw orzan  b iskupa  k rakow skiego  z w łoska p rz y b ra 
n y ch  w czarny  aksam it  w ferezją s reb rn ą  lamą 
b ram o w a n ą  podb itą  kunam i.  U k a z a ł  się następnie 
orszak  w adam aszku  z ielonym ze sk rzy d łe m  orłem 
n a  ta rczy  i hełmie; sk ła d a ł  się ze 60 dw orzan  p rzy 
b ranych  w suknie z aksam itu  ponsowego podbitych 
sobolami, z ko łpakam i i czaprakam i okrywającemu 
kon ia  n a  k a rk u  i g rzb iec ie  także  sobolowemu 
W  rę k u  u  każdego  b u ła w a  s rebrna ,  n a  plecach 
d rog ie  kamienie wyszyw ane w fontazie z je d w a 
bnych  wstążek i lam y srebrzyste j.  Z a  temi tyluż 
innych  w aksamicie g ła d k im  także ponsow ego ko 
loru ,  lisami b ia łem i podbitym , ko łpaki także lisie, 
na  szyi kon ia  był zawieszony lis b ia ły ,  a czapraki 
g ronosta jow e aż do ziemi. Pom ija jąc  wiele innych  
oddziałów , ostatni j a k  wszedł do miasta ,  bo innym 
za  zbliżeniem się nocy dano rozkaz  u d a n ia  się bo
czną  d ro g ą  wkoło wałów do b ram y, miał ub iór  
z a t ła su  karm azynow ego, k ity  z p ió r  białego pa
wia, na  plecach zaś u d a n y  łabędź  z rozpostartemu 
sk rzyd łam i j a k b y  ładow a ł się do lotu. W ło c h  
opisujący ten  u roczysty  wjazd, k tórego  by ł nao
cznym świadkiem , tak  się w yraża .

W  tern w szystkiem przepych  pięciu p r z e d m i o 

tów najwięcej u d e rz a ł :  fu tra ,  metale, k le jno ty ,  je
d w abne  m aterje  i konie. F u t e r  zagran icznych  
z najodleglejszych krajów , taka  by ła  obfitość, iż to 
p rzechodzi ło  nasze pojęcie. Z daw a ło  się nam, i z 
ca ła  świetność i w ystawność m ieszkańców  kra ju  
tego  szczególniój na tem polega. O zd ó b  s reb rnych  
i z ło tych  cudnój roboty, nie licząc w to ub io ru  na 
konie, tak  wielki dostatek, iżbyś r z e k ł ,  że w tym 
k ra ju  zg rom adziły  się wszystkie kopalnie  świata, 
a  w tem mieście najbieglejsi m is trzow ie sztuki- 
Co  do klejnotów, ty c h  by ło  n ad  po d z iw  wiele nie 
ty lk o  na czapkach i sukn iach ,  ale naw et na po-
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chw ach  i rzędach: więcój j e d n a k  uderza ło  to m nó
stwo materji jed w a b n y eh ,  k tóre  z tak  odległych 
sprow adzone k rajów , wielkiej muszą, być  ceny: 
a je d n a k  śmiało można powiedzićc, iż z t rzydz ie 
stu tysięcy jezdnych ,  najmniój dziesięć tysięcy wy
stąpiło w aksamitach, w atłasie, w adam aszkach  
lub  w innych daleko  kosztown.ejszych materjach, 
wielu tóż i w haftach. W szystko  to  je d n a k  musi 
ustąpić  w span ia łem u widowisku, jak ie  przedsta
wiała niezliczona liczba koni, ce lu jących  niezró
w naną pięknością i rozmaitością, ż a d e n  pendzel 
nie zdo ła łby  skreślić coś doskonalszego , nad  owe 
powodowe k tórych  do t rzys tu  liczono. S ądząc 
więc iż wszelki opis by łb y  darem ny, gdy  naw e t  
i zbliżenie się do p ra w d y  nie podobne, zam dczćć 
wolę.

P o k a z u je  się wdęc z tego opisu  W ło c h a ,  z d u 
mionego rozwiniętym p rzepychem  i zamożnością, 
że P o lsk a  w ów czas by ła  bogatszą  od w ielu państw 
europejskich.

G d y  więc d la zbytn iego  opóźnien ia  zbrojne 
orszaki co jeszcze nie weszły do miasta, u d a ły  się 
d ro g ą  wkoło walów, samym ju ż  zm ierzchem , po
czął wchodzić w bram y m iasta  S en a t  pomięszany 
z dw orem  królewskim , co trw a ło  dobre  dwie go 
dziny, pomimo że panow ie L itew scy  nie chcieli 
uroczyście wjeżdżać, oświadczywszy, iż nie życzą 
sobie bogac tw y  swemi powiększać wystawność 
P o laków , i że skoro k ró l  p rzybędz ie  do L itw y ,  
uczyn ią  swą powinność w W iln ie  z rów nym  p rze
pychem,

„O k o ło  godziny osmój, pow iada  W ło c h  ów n a 
oczny świadek, px-zy b y ł  sam kró l  J m ć ,  a chociaż 
wielkie mnóstwo pochodni i świateł z nocy p r a 
wie dzień rob iły  ja sn y ,  nie mogliśmy je d n a k  na
sycić oczu naszych szczegółowym  oglądaniem  bo
gactw. P o lacy  bowiem usiłu jąc przewyższyć wszy
stkie inne n arody  swoim p rzep y ch em , nie p rz e 
stają na w y d a tk u  na u b ran ie  dw oru  swego z takim 
zbytkiem , ale nad to  okryw ają  klejnotami i g ie rm 
ków, otaczających każdego  ze znaczniejszych wo
je w o d ó w ,  kasz te lanów , starostów lub  pra ła tów , 
a tych liczba nieskończona. S trzem iona  tóż i pod
kow y zwykli m iew ać s reb rne  albo złote, nie d b a 
j ą c  o ich stratę.

Z a  p rzybyciem  króla, dano ognia  ze wszystkich 
dział,  jak ie  się w mieście znajdowały . O toczony  
swoją gw ard ją  szwajcarskich ha laba rdn ików  i ga-  
skońskich strzelców, wstąpił p o d  baldachin, nie
siony przez ośmiu Rajców miejskich  ja d ą c  sam 
konno. M ia ł  n a  sobie ferezją aksam itną rysiam i j 
podbitą ,  obszytą wkoło lam ą s reb rn ą  we dw a pasy 
na  p iędź  szerokie: na głowie czapkę podobnąż  ze 
sznurem  s r e b r n y m ,  w ś ro d k u  duży  dyam ent

i wiele szm aragdów  znacznój wartości. Z pomię
dzy  łuków  tryum falnych k tó re  wysławiono, znaj
dow ał się je d e n  na ry n k u  krakow sk im , na  nim 
dziw ną sz tuką był osadzony o rze ł  biały udany , 
z liljaini f rancuzkiem i m alowanemi na  piersi. G d y  
się król zb l iży ł ,  o rze ł ten po rw a ł  się na skrzydła ,

! j a k b y  chciał lecióć na powitanie w jeżdżającego 
gościa.

Z tąd  u d a ł  się król na  zamek, gdzie zsiadłszy 
z konia w szedł do kościoła ka ted ra lnego  i w y s łu 
chał odśpiewania pieśni: T e  D eu m  L au d a m u s .  P o  
dziękczynnej tój modlitwie u d a ł  się następnie kroi 
do  A n n y  Jag ie l lonk i,  aby  j ą  poznać i z łożyć akt 
uszanowania. K ró lew n a  dotknięta ty lu  bolesnemi 
stratami, za top iona w pobożnych  myślach, cała 
przejęta  dob rem  ojczystój ziemi, daleka od świata 
i jego  u łu d n y c h  uciech, cicha, sk rom na p rzy ję ła  
go w szatach żałobnych, ja k o  w godle sm utku  
swego sie roc tw a i opuszczenia. H e n r y k  krótko 
zabawiwszy, po w yrażen iu  kilku  up rze jm ych  g rze 
czności, zadziwił się jój żałobnemi szatami i prosił 
aby j e  porzuciła .

D n ia  20 po odbytć j z rana  spowiedzi p rz y p u 
szczono po objedzie do uca łow ania  ręki k ró le
wskiej P o s łó w  zagranicznych. P o tć m  u d a ł  się na  
K az im ie rz  do kościoła S .  S tan is ław a n a  Skałce, 
gdzie  poprzys iąg ł  p rzes trzegan ie  sprawiedliwości 
i szanowanie praw  królestwa.

D n ia  21 odbyła  się koronac ja  w kościele kate
dralnym . K ró l  p rzy b y ł  w ubiorze  b iskupim , w k a
pie, zamiast j e d n a k  infuły miał na g łowie czapkę 
okry tą  szm aragdam i.  P o  odśpiewaniu M szy  S. 
nam aszczony  został przez  A rc y b isk u p a  gn ieźn ień 
skiego P ry m a s a  k ró lestw a. G d y  ju ż  trzy m a ł  
w r ę k u  ja b łk o  i berło ,  a W o je w o d a  k rakow ski 
zbliżył się z koroną; kanc le rz  W . ko ronny  zap y ta ł  
ludu , czy je s t  jego wola, aby  król został ko ro n o 
wanym? L u d  w miejsce odpowiedzi k rz y k n ą ł  
z wielkim oklask iem : niech żyje kroi H e n ry k !  
niech żyje! niech żyje H e n ry k  król nasz!

O puszczając świątynię, król n ap o tk a ł  tak  wielki 
t łu m  ludu ,  iż pomimo małój odległości, w g o d z i
nę dopiero stanął na  pokojach. (d. n).

(Dalszy ciąg).

W y staw a  k u r  u rzą d zo n ą  by ła  w rozkosznym  
ogrodzie  na  prześlicznej m uraw ie  ocienionój roz -  
bitemi nam iotami. I  tu  także  podzielono wysta
wę na dwa oddzia ły ,  k u ry  zby tkow ne i użyteczne. 
P a n  S im ier  pierwszy hodow nik  d ro b iu  we F rancji ,
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o t rz y m a ł  g łów ną  nagrodę ,  k tó ra  m u się j a k  na j
słusznie j należała. Z pom iędzy  dostaw ionych  przez  
n iego egzem plarzy ,  najwięcój za jm owała rassa  k u r  
ja d a ln y c h  zw ana la race d e  la Fliche, z którój pu-  
la rd y  poulardes du  M ans, dochodzą  do wielkości 
indyka ,  i p łacone  bywają u  p rzekupn iów  od złp. 
iOO do 300 za sztukę. C ena  ta tak w ysoka, nie 
o ds trasza  j e d n a k  miłośników sm acznego kąska, 
i pow iada ją  że p. S im ier  znakom ite naw et odnosi 
ze sp rzedaży  korzyści. J a k i  jednak  smak tego ł a 
d n e g o  p taka  o cza rn em  jak  k ru k  pierzu, pąsow ym  
grzeb ien iu ,  szerokich  piersiach i m u sk u la rn y ch  
nogach, k o r re sponden t  W a sz  nie um ie powiedzióć, 
d la  p rzyczyn ,  które ła tw o odgadniecie.

D ru g im  ga tunk iem  k u r  p. S im ie ra  śc iągającym  
ogólną uw agę b y ły  tak  zwane k u ry  ubogich,  za
pew ne dla tego, że w pokarm ie  nie w ybredne ,  
n ie  w ym aga jące  żadnej szczególnej p ieczo łow ito
ści, m a łe  praw ie karlice w p o rów nan iu  do pop rze
dnich ,  przytóm nie b a rd z o  pierzem  ustro jone ,  są 
j e d n a k  tłus te ,  wesołe i niezmiernie p rodukcy jne ,  
tak  że p rzy  jakiej takiej wygodzie go tow e nieść 
j a j a  rok  cały.

K u r y  kochińsk ie ,  które ta k  się upow szechniły  
n a  s ta łym  lądzie E u r o p y  ze szkodą miejscowego 
drob iu ,  ja k  to i u nas m a miejsce w k raju ,  pom i
m o swej okaźności ja k o  dające  mięso włókniste, 
g ru b e  bez sm aku, nie o trzym ały  żadnej n ag ro d y  
i skazane zos ta ły  na  wyniszczenie. B ie d n e  k u -  
rzyska ,  m ia ły  po co aż z K och in ch in y  w ędrować 
do  E u ro p y ?  U w a ż a łe m  że je  to b a rdzo  obeszło.

N ajp ięknie jsze  j e d n a k  egzem plarze  kur, pow ierz
chow nością  i sm ak iem  zbliżone do  z ło tych  b ażan 
tów, o w iele  p rzew yższa jące  okazy d rob iu  fran-  
cuzkiego , d o s ta rc z y ła  je d n a  ze szkockich gospo
dyń, z rasy  zwanej D o rk in g s  z k tórem i również 
żadnój bliższej nie z a b ra łe m  znajomości. In d y k i  
te jże samój pani w aży ły  po trzydzieści p rzeszło  
funtów  polskich; w sm aku  mają być w yborne, o ile 
zdolne je s t  do tego ję d o rz e  mięso.

Ogólnie w howie d ro b iu  uważano  wielki postęp, 
ja k a  szkoda  że u nas w k r a ju  tak  mało na  niego 
zw racają  uwagi.

K w ia tek  najpiękniejszy  p ro d u k t  ziemi, g łów na  
ozdoba  dziewiczych g łów ek, ów symbol n iewinno
ści i wdzięku, lub iony  przez  wszystkich od dzieci 
do zg rzyb ia łego  s ta rca ,  corocznie w P a r y ż u  wy
staw iany  na popis, i w ty m  roku  m ia ł  dla siebie 
w yłącąn ie  u rzą d zo n ą  wystawę. P a r y ż  bowiem 
w yda jący  roczn ie  kilka miljonów fran. na  same 
kw ia ty ,  j e s t  n iezm iern ie  ciekawy w  śledzeniu po 
stępu  ogrodow nictw a, i d la tego  u rządza jąc  w ysta
wy, p rzepełn ia  j e  za rów no ciekawemi, j a k  i p ra -  
wdziwemi znawcami.

S zkoda  tylko , że miejsce tegorocznój wystawy 
je s t  za  szczupłe, i że te rozm aite  gatunki o lbrzy
mich kan, nak rap ianych  pąsem , p a lm y ,  auralie, 
agaw y, kaktusy ,  aloesy, rododendony ,  tworzące 

p rz e p y s z n e  k ląby, napchane  są j a k  w h and lu  no
ry  m bergsk im  prze różne  tow ary ,  k tóre  szczegóło
wo p rze g ląd a n e  t ru d zą  oko i osłabiają odbierane 
w rażenie .  P rz y tó m  co w ieczór m ordow ano  po
ż ogą  e lek trycznych  p ro m ie n i ,  te b iedne rośliny, 
tę sk n ią ce  zapewne za słonecznćm światłem  i wol
nym  oddechem  na świeżem powietrzu.

P om irno  nowych n ieznanych  zupełn ie  okazów 
k w ia tow ych ,  roża  nie została  zepchniętą  z tronu  
k tó r y  od tak  daw na zajmuje. K ilkase t  gatunków  
w p rz e ró ż n y c h  kolorach; począwszy od ciemnego 
fijoletu do  białego, zapełn ia ło  kłąb cały, zd u m ie
w ając k ra są  i wonią licznych przechodniów . K rz a k  
z gw oździkam i zna jdow ał  się ty lko jeden, boczne 
zaś k ląb ik i  p rzystro jono  w bratk i wysokiój k u l tu 
ry ,  w m adngaskarsk ie  p ierw iosnki b iałe i różowe, 
i w W e r b e n n y  pom iędzy  k tórem i szczególniej 
o d zn a cz a ła  się szkarłatna.

Ż e b y  r z e c z  skończyć o w ystaw ach , napom knę
0 ostatniój wystawie m alarskiej,  na  k tó rą  artyści 
dostaw ili  p rzeszło  dw a tysiące różnej treści o b ra 
zów. Najbardziój m ów iącym  i za jm ującym  zara
zem, je s t  p rzedstaw ia jący  bój F ra n cu z ó w  w ulicy 
M a g en ty ,  wielkości ogromnej pe łen  życia i rozm a
itości. P a t r z ą c  na  te zapasy  ludzi w walce tak 
p ięknćj i szlachetnej,  krzepnie się na  d u c h u  i nie 
t rac i  w iary  w przyszłość.

W  i n n y c h ; widać same ty lko  sceny  alpejskie, 
tw arz e  włoskie, p ięknych  paniczów i pogorsow ane 
dam y  z czasów L u d w ik a  X V .  W  mitologicznych

1 re lig ijnych,  m alarze francuzcy, zagubili  naw et 
p am ięć  uczucia, k tó re  k ierow ało  kiedyś pędzlem  
R u b e n s a  lub  Rafaela. TV obrazach  ich wszystkie 
bogin ie  miłości ku b ek  w ku b ek  podobne  do  g ry -  
ze tek  paryzkich .  Każda W e n u s  to loreta  ze zg ra 
b n ie  uniesioną sukienką,  aby  b ie lu tka haftow ana  
s p ó d n ic z k a ,  m ogła  pochwalić  s ta ranność  pan i ,  
i zg ra b n o ść  bucika opinającego m ałą  nóżkę. M a-  
d o n y  to d am y  z przedmieścia  S. G erm ana ,  co to 
p ó ł  okiem  b łą d zą  po książce od nabożeństwa, 
a  d ru g ą  po łow ą  tro szkę  w niebo a więcej na świat 
p o g lą d a ją .  C h rystus  m alarzy  francuzkich, to zwy
cza jny  kosmopolityczny mężczyzna, nabożny ,  po
k o r n y ,  ufający i wierzący, ale nie zapom inająoy  
że chodzi po ziemi, zupe łn ie  ja k  dzisiejsze każde 
spo łeczeństw o .  W  obrazach  tych  znajdziesz wszy
stko,  ty lko  nie szukaj myśli,  k tórej ty lko z nieba 
z a cz e rp n ąć  m ożna. (d. c. n).
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W I S Ł A  P O D  K R A K O W E M .

S ta ry ch  K arp a t có ro l W isło  ukochaua!
Czemuś ta k a  sm utua, jak b y  łzam i zlana ?
Czemuś m oje d rog ie  dziewczę m odrookie,
T a k  dum ają sm utnie n u rty  tw e g łęb o k ie?
Czem uś tak  zm arszczyła przezroczyste fale ?
Czy słonko w tw e lica pa trzy  za zuchwale,
Czy się  pow róciły zas ta rza łe  boje,
I  ta ta rsk ie  konie znów m ącą tw e zdroje ? . .

W is ło , m oja W isło  ! ty ś tak a  szczęśliw a !
W koło  ci się k łan ia  nadw iślańska niwa,
N ad  twemi brzegam i, rozbudzone wiosną,
W śró d  zielonój traw ki polne dzwonki rosną ,
N ad  kurhanem  lirn ik  s ta re  dum y śpiewa,
A  w dziewiczych lasach , p ieśnią  szum ią drzewa....

I  na  twojćj fali flis p iosenkę nuci 
Czemuś ta k a  łzaw a?  co ciebie ta k  sm uci?

W isło , m oja W isło 1 tyś tak a  urocza,
J a k  dziewczę, gdy w ianek w plata  do warkocza,

T w e fale ta k  rzew ne, ja k  sieroce oczy,
K iedy je  m odlitw a łzą  pociechy moczy...
Z o stań  ze sw ym  sm utkiem , z nim  tob ie  tak  pięknie 

’J a k  dziecinie, kiedy p rzed  obrazkiem  klęknie;

Z  nim to b ie  ta k  p iękn ie , jak  lilijce z ro są  
J a k  dziewczęciu z d ługą, rozpuszczoną kosą...

N a  W aw elu Z ygm unt zahuczał rozgłośnie... 
D źw ięk czysty, pow ażny, podnosi się we śnie,
I  wiekowem  hym nem  uderza w spaniale,

O panieńskie sk a ły  i wiślane fale...
D zw on rozg łośn ie  huczy w uroczystą ciszę, 
S k a ła  dźw ięki łam ie, a fala  kołysze,
A  oko słu ch acza  rad o sn e  łzy  leje,
G dy zgrzybiały  Z ygm unt gw arzy sta re  dzieje...

W isło , m oja W is ło ! ja k  nad łożem  twojem 
T chnie  w szystko m iłością, p ro sto tą , pokojem ...

J a k  tu  m iło dum ać, o m inionych wiekach,
Z  drżącóm w piersi sercem , ze łzą  na powiekach; 

T u  sorcu tak  lekko, tak  miło, sw obodnie,
T u  słonko  na niebie tak  świeci pogodnie.

O j, nie ma na całćj obszernćj ziemicy,
N ad  W isłę-strum ien ia , nad  K raków -sto licy  !

Adam Maszewski.

M O J A  P IO S E N K A .

Piosnko  m oja ! dziecię m oje,
Mój jedyny  skarbie ty!

Czemuż tylko p rzez  łez zdroje 

Świecisz zawsze m i?

Czemuś zawsze tak a  tęskna,

Córo m oja wypieszczona,
T ak a  słaba i niem ęzka,

W iecznie p łaczka rozżalona?

Gdzież podziały  się te  chwile,

K iedym  m arzy ł, roił, śnił,
M yślą rów ną o rłó w  sile,

P o d  niebiosa duch mój w zbił?

Dziś wesołój n ie zanucę,

Żadnćj, żadnćj pieśni,!
O ! bo z serca ju ż  nie zrócę,

K rępującćj cieśni.

Bom ja  synem bólu wszędzie,
Ł ez  wylałem  tyle,

Że ju ż  teraz  lżćj mi będzie 
Chyba aż w mogile.

Bolesław z Ustronia.

*
•  *

Jak W arszawiaki mało są. oznajmieni ze zna
kami atmosferyczaem i, straszącymi niby burzą, 
najlepiej o tem przekonać się można w Saskim  
ogrodzie, gdy się zachm urzy która strona nieba, 
a wiatr gw iźnie i zacznie m łynkow ać zasypując 
oczy piaskiem. N iedaw no temu jedyne to miejsce 
przeehadzki i św ieżego na pół z pyłem  oddechu, 
przepełnione było przechadzającemi się we w szy
stkich kierunkach, na ław kach pozasiadały liczne 
grona matek z panienkami, szczebioczącem i z m ło
dzieżą zapewne nie o znikomośei światowój: w k ó ł
kach stojących i szczelnie ku sobie zsuniętych, 
gwarzono o czómś bardzo ciekawem  i zajmującóm: 
we wszystkich kierunkach krzyżując się przesuwa
ły  się pary i niepary, szeregi mniej i więcej liczne; 
dziatwa uwijała się, piłki skakały, obręcze furcza- 
ły , słowem  ogrod b ył pełen życia, gwaru, szeptu  

| a nawet krzyku, bo m łoda męzka generacja piersi 
zwykle nie żałuje, kiedy kolum ny z siebie utw o-



rz o n e  t rzeba  posunąć naprzód , lub  zw rócić  na  
praw o, lewo, albo wreszcie ruszyć kłusem  żeby aż 
z iemia zadrżała .

W te m  od s trony  p lacu  za że lazną  b ram ą,  poka
zała  się c z a rn a  ch m u ra  ja k b y  o p o n a  zasuw ana na 
p og o d n e  do tąd  niebo. J a k i  tak i  spojrzał,  m ru k n ą ł  
coś m iędzy  zębam i, zabaw a  j e d n a k  w ogrodzie  nie 
u s taw ała ,  bo s łońce p rzyśw ieca ło  daw nym  swoim 
blaskiem. A le  ja k aś  tam  b łąka jąca  się ch m u rk a  
zas łon i ła  s łońce, i nag le  o g ró d  cały  t ro szeczkę  się 
przyciem nił .  N a tu r a  nie uznano ,  że deszcz ju ż  
wisi nad  głowam i: wszystko więc poruszy ło  się, 
każ d y  zw ró c i ł  się w swoją s tronę ,  i ulice p rzem ie
n i ły  się j a k b y  w s trum ienie p ły n ą ce g o  ludu , k u  
w szys tk im  w ychodow ym  bramom .

W  tóm zaw iał  w iatr,  za szum ia ły  z łow rogo  d rz e 
wa, tu m a n y  k u r z u  wzbiły  się w górę, z d rzew  za 
częły opadać liście i szyszki kasztanowe. S t ru m ie 
nie ludzi p rzyśp ie szy ły  k roku ,  k rynoliny  się p o -  
w y d y m a ły ,  ręce  powznosiły  się do kapeluszy, 
a  naw et tu  i owdzie ozwał się k rzyk ,  g d y  naz b y t  
ro z ig ra n y  wicher, cokolwiek niegrzecznie ehcia ł 
się obejść z woalką, chus teczką  lub  parasolikiem. 
W  chwilę po tem  w iatr  z now ym  jęk iem  ju ż  silniej
szym w p ad ł  pom iędzy  drzew a ,  szczodrzej zaczął 
sypać  liściem i p iaskiem  i bardzo  się n iegrzecznie  
obchodzić  z ok ryw kam i,  spódniczkami, z ryw ając  
naw e t  gdzien iegdzie  czapki i kapelusze. B ieg  
strum ien i d o tą d  choć przyśp ieszony ,  ale o d b y w a
jący się w z u p e łn y m  po rządku ,  nagle p rzem ien ia  
się w tum ult,  każdy  b ie rz e  nogi za pas, o tu la  się, 
p rzy trzy m u je  kapelusz ,  pędzi p rze d  siebie co siły 
s tarczą , k ryno liny  balonują ,  dziatwa szuka rodz i
ców, rodzice  dziatwy, m ąż gubi żonę ,  żona męża, 
b a b k a  w nuki,  p ia s tunk i dzieci, s łowem gub ią  się 
p raw ie  wszyscy  w za jem nie ,  często z radością 
a  rzadko  ze sm utkiem .

A le  to nie dosyć, to jeszcze  mało. N ag le  daje 
się s ły szyć  głos: deszcz ju ż  pada !  T u  zamieszanie 
i tu m u l t  p rzem ien ia  się w praw dziw y chaos;  k łu s  
b iegnących  przechodzi w galop , o twiera ją  się p a 
rasole i paraso lik i,  pow sta je  k rzyk ,  pisk, wrzask, 
ja k b y  ze skóry  kogo obdzierano , mężczyźni w p o 
śp iechu  p rz y d e p tu ją  suknie, o b ry w a ją  fa łdy ,  w ła 
ścicielki n a tu ra ln ie  gn iew ają  się, a cała massa po- 
ważnój p rzed  chwilą publiczności, pędzi,  sz tu rcha  
się, popycha ,  ka rabainbu lu je ,  a  naw et koziołkuje, 
bo w takim  zam ięszaniu  i t łoku  o w yw rót nie 
trudno .

I  w pięć m inut w ogrodzie  nie daw no prze tło -  
czonym , rob ią  się pustk i ,  na niebie rozjaśnia się, 
c h m u ra  p rzesz ła ,  w ia tr  ustał, i pogoda  wróciła 
w  całym sw ym  blasku, n ieprzerw ana,  ani k ro 
pelką deszczu.
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P o d o b n ie  śmieszne a la rm y dosyć często zdarza
ją  się w ogrodzie ,  i dziś w ciężkim czasie do we
sołości, stanowią n iem al j e d y n ą  rozryw kę .

M ów iąc  o śmieszności nie m ogę milczeniem po
m inąć  m ałego  z d a rzen ia ,  nie bardzo  chlubnie 
św iadczącego  o sumienności publikacji  zagrani
cznych . U lus trow ana  gaze ta  w L ip s k u  wychodzą
ca, pomieściła w je d n y m  z ostatnich numerów, 
k ilka  por tre tów , z nazw iska wszystkim ogólnie 
znanych. Z e  p o r tre ty  te j a k  się dom yślać  należy> 
z tąd  by ły  posółane, a  k o r re sp o n d e n t  załatwiający 
in te resa  gaz e ty  lipskiój, jednego  nie m ógł znaleść, 
więc żeby i wilk b y ł  syty i koza cała, Wziął pier" 
wszy lepszy, m arsow ą postaw ą, w ypuk łem i poli
czkami, ły s in ą  i w ąsem  najwięcój jakoś  odpow ia
dający  po trzeb ie  i pos ła ł  go  ja k o  p o r tre t  osoby do 
illustracji poszukiwanej.

Możecie więc w yobrazić sobie moje zdziwienie, 
k iedy  przew raca jąc  świeżo nadesz łą  gazetę, nagle 
n a  jednej z kolumn, do jrza łem  odbitego ani mniój 
ani więcój, tylko.... sam ego siebie, z doda tk iem  je
dynie faw ory tów , łączących  uszy z wąsami. A le to 
n ie  koniec.

P o d  p o r tre te m  pom ieszczono  w łasne me na
zwisko, dosyć zbliżone w brzm ien iu  do nazwiska 
właściwej osoby, a w objaśnieniu  pow iedziano, że 
o badw a są mi wspólne. Je ż e l i  wszystk ie  portre ty  
il lustracji  z a g ra n :eznych i ich opisy  są tak  p ra 
wdziwe, j a k  ten  o k tó rym  mowa, to winszuję do- 
brodusznośc i  czyte ln ikom  cudzoziem skim , ale jój 
nie zazdroszczę. N ie p ierwsze to podobne  ry sun
kow e oszustwo wydawców zag ran icznych ,  a  że 
się ja k o ś  coraz częściej pojawia, m nożąc u  nas 
k łam stw a j a k ic h  i tak  nie b rak u je ,  więc czułem 
się n iejako w obowiązku do zap ro tes tow an ia .

SZARADA.

Pierw sze trzecie do mierzenia,
D ru g a  n azw ą je s t  litery,
W szystkie  zawsze są po cztery,
B ez wszelkiego zaprzeczenia.

A.T.
(Znaczenie  p rz e sz łó j  S z a ra d y :— Auatomiey).
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Nowości Zagraniczne.
L e  bon ton. S ukn ie  z palto tam i ciągłej u ży 

wają wziętości, robią j e  z popeliny Irlandzk ie j ,  
z fu laru  i innych w yrobów lekkich  a n ieprzezro- 
czystych. Staniki postyljońskie podobają  się po
wszechnie, ka rczek  i p rzednie  części s tan ika w y
szywają się su taszem  albo pletniami szm uklersk ie-  
mi. B a rd z o  wiele sukien p rzystra ja ją  wstawkami 
g ip iurowem i i ruszami jedw abnem i;  stanik  i r ę k a 
wy zuawskie dosyć obcisłe i o tw arte  do łokcia, 
odpowiedni mają garn irunek .

D o  bardzo  wielu spódniczek w ełnianych robią 
się ty lko  kaftaniczki i bluzki białe co bardzo 
Świeżo i ładn ie  wygląda. W  magazynie p. S aran  
widzieliśmy m nóstwo rzeczy  s łużących  do te ra ź 
niejszego ubran ia ,  w ym ieniam y tu  n iek tó re :  pope- 
l ina Indyjska,  m o h a ir  angielski, pa ra m e tta  k rep a  
w ełn iana  i g ren a d in a  kanwowa  wełniana.

K ape lusze  w obecnój porze  odznacza ją  się nad 
zw yczajną lekkością i p rosto tą  najwięcej używ ane 
są z włosienicy, tiulu i k repy . O k rą g łe  kapelusze 
ub ie ra ją  p ióram i opasu ją  aksamitem i paskami la
k ierowanem u R ękaw ki białe krają się odpow ie
dnio do wierzchnich rękaw ów  (sukni dosyć wązko, 
dodają  do nich m ankiety  p łóc ienne ostębnowane 
albo bufki m arszczone ze w stawkami przewłóezo- 
ne aksamitką. Spódniczki b iałe pod suknie z d o 
b ią  karbow anem i falbankami i wstawkami hafto- 

wanemi z nanzuku.

M agasin des demoiselles. M a łe  dziewczynki od 
3 -ch  do 6-ciu la t  noszą sukienki pikowe ze stani
k iem wyciętym czw orograniasto, i kapelusze o k rą 
g łe  z włoskiej słomy u b ran e  aksamitem. M ałych 
chłopczyków do trzech  lat ub ie ra ją  w spódniczki 
i kaftaniczki z n ank inu  albo piki i w kapelusze tak 
zw ane canotier. S tarsi używ ają  kaftaników i pan- 
talonów z popielatej dymy. obszyte czarnem i ta 
śmami; kapelusz  m aryna rsk i  uzupe łn ia  ubranie.

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S u k n ia  z ciemno popielatój popeli

ny  obłożona u  do łu  i na  każdym  brycie  plisami 
czarnem i jedw abnem i.  P a l to t  je d w a b n y  z materji 
n iepo łysku jące j ,  w pada jący  do figury naszyty 
wstawkami gip iurow em i z białóm podwleczeniem. 
K ape lusz  włosienicowy z karczk iem  jedw abnym  
podp ię ty  czarnem i kwiatami.

F ig u r a  2. S ukn ia  jedw abna  z fa łdow aną  fal
banką. M anty la  szalowa g a rn iro w an a  ru szą  i fal
banką. K ape lusz  s łom kowy u b ran y  piórami.

F ig u r a  3. P a l to t  krótki i zupełnie wolny p r z y 
b ran y  pasm anter ją  na przodzie i na bokach . R ę 
k aw y  tak zwane a  coude odpowiednio naszyte . 
S u k n ia  je d w a b n a  z szeroką falbaną fałdowaną; 
p rzys tro jona na każdym  fałdzie kwastami sz inu-  
klerskiemi. K a p o tk a  marszczona, z tiu lu  je d w a 
bnego, u b ra n a  kwiatami i piórami.

F ig u ra  4. R o to n d a  jed w ab n a ,  naszy ta  falba- 
nami koronkowem i i pasmanterją .  K ape lusz  k r e 
powy u b ran y  kwiatami.

F ig n ra  5. B u rn o  z materji grosgrain  p rzy o 
zdobione wstawkami g ip iurow em i i kwastam i 
szm uklerskiem i. K ape lu sz  tiulowy u b ra n y  p ió
rami.

F ig u ra  6. M an ty la  je d w a b n a  garn irow ana  fal
b an ą  g ip iu row ą  i taśmą szm ukle rską .  S ukn ia  
czarna fu larow a w biały rzucik. F a lb a n a  naszy ta  
w zęby, powyżej m a  plisę czarną  z w ystębnowa- 
n y m  b ia łym  desenikiem. K a p o tk a  z k re p y  m a r 
szczonej u b ra n a  kłosam i czarnemi i koronką.

Ubranie panienki. Paltoc ik  w pada jący  do figury 
wyszyty sutaszem. S ukn ia  z gęstego bareżu  m o 
zambickiego naszyta u do łu  dw a razy  ruszą  j e 
dwabną. K ape lusz  ze słom y angielskiój,  u b ra n y  
ko kardą  aksam itną i b iałą kitką.

DONIESIENIA.

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,

k tórego  sprzedaż upow ażniona zo s ta ła  we F rancji, E ossji, 
H iszpanji, B razy lji i P o rtn g a lji.

A ptekarz , D o k tó r um iejętności, u lica de la  Feu illade 
N r. 7 w Paryżu.

T en  now y p rep a ra t łączy  w  sobie p ierw iastk i wyrabiając© 
krew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  jak  
źró d lan a  woda. Leczy szybko i radykaln ie  boleści żo łądka, b la
dość  cery, cierp ienia nerw ow e i tru d n e  traw ienie; u tra tę  sił 
i apety tu  pow raca, krew w yczerpaną zasila  i bogaci. P o d łu g  
dostrzeżeń dokonanych  w wielu szpitalach  paryzkich, daje się 
on skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep a ra ta  że la
zne, jak : p igu łk i, żelazo  oczyszczone z n iedokw asu przez w o- 
doród , m leczan żelaza ("lactate de fer) i w ody m ineralne żela
zne żadnego skutku  spraw ić nic m ogły.

Znajduje się w W arszaw ie, w A ptekach  Panów : M rozowskie
go , F ija łkow skiego  i Górskiego; w K rakow ie M olendzińskiego 
i we Lw ow ie T om anka. P ro sp ek t i m etoda użycia w polskim  
języku, d o łączoną je s t do każdej flaszeczki.

W skutek pow sta łych zarzutów  w  W arszaw ie co do ceny fran 
cuskiego w yrobu, ze s tro n y  w łaśc ic ie la  fosforanu  żelaza, w yra
b ianego w Niemczech, dok to r L eras, inspek tor akadem ji paryz- 
kiej oznajm ia, że fosforan  żelaza przez niego przygotow any, 
różni się zupełnie od wszelkich znanych do dziś p repara tów  te 
go rodzaju, nie m ając nic w spólnego  z nimi co do sk ładu , a  z a 
tem  i co do ceny mieć nie może.

S łynn i lekarze Po lacy , w P aryżu  zam ieszkali, ja k  panowie: 
R aciborsk i i L ipkau , pospolicie to  lekarstw o swym pacjentom  
zalecają, i oni to g łó w n ie  byli pow odem  sprow adzenia go do 
W arszaw y i innych m iast w Polsce.



O soba w średnim wieku-, posiadająca język  niem ie
cki, francuzki, która już parę razy była zagranicą, ży
czy sobie objąć m iejsce za towarzyszkę podróży albo 
do wód z osobą chorą. B liższa wiadomość w Reda- 
kcji Tygodnika M ód.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

K SIĄ Ż K I D L A  L U D U
W Y D A N E  N A K ŁA D EM

R e d a k cji G a zety  R o ln icze j.

1. Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskiój, 
przez Wincentego Darowskiego, ' (W ydanie 2). 
W arszawa, 1861..........................................Złp. 3.

2. Nauka obyczajoioa dla ludu wiejskiego, po
dług księdza Grzegorza Piramowicza, wydana na 
nowo w 1862 roku w Warszawie, gr. . . 20.

3. Powieści dla ludu, przez Jana Kontrymowi- 
cza z trzema obrazkami, W arszawa 1862 złp. 1.

4. Kalendarz czyli Noworoczhik, dla ludu P o l
skiego, z wieloma obrazkami, na rok 1863 (wyda
ny w Warszawie)......................................złp. 1.

5. Włościanin Polski czyli gospodarstwo wiej
skie, wyłożone na pytania, dla użytku mniejszych 
gospodarstw i szkół rolniczych, przez Zygmunta 
Ga wareckiego. Warszawa, 1862 złp. 6 g. 20.

6. Komornica czyli tajemnice z życia wiejskie
go, przez W alerego Wielogłowskiego, (wydanie 
2.) Kraków, 1862........................................ zjp. 5

7. Pszczolarz Polski czyli przewodnik prakty
czny w zajęciach pasiecznych, zastosowany do po
trzeby pojęcia braci z ludu, przez Józefa Znami- 
rowskiego, z 64 obrazkami, cena złp. 10, (pod 
prassą).

8. Drobnostki gospodarskie, przez Józefa G lu- 
zińskiego. W arszawa, 1860 r ................... złp. 4.

9. Obrona świetij Częstochowy, przez Józefa 
Szujskiego. Warszawa 1863 . . . .  gr. 6.

Wszystkie te książki kosztują złp. 31 i groszy 
16. Redakcja jednak Gazety Rolniczśj, tak dla 
swoich prenumeratorów, jako i dla prenumerato
rów Tygodnika Mód, mianowicie dla tych co wprost 
wszystkie te dzieła wypiszą, przez pośrednictwo 

w D ru k a rn i K .K ow alew skiego .

nadesłania pieniędzy do Redakcji, zniża te ceny 
na rs. 4 i jeszcze własnym kosztem przesyłkę 
uskuteczni, czyli że obniża cenę o z/3.

P IG U Ł K I Z R O ŚLIN  PA N A  CAUVIN

Służą do czyszczenia krwi i pom agają do traw ienia pokar
mów. W zmacniają kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała. Przy 
użyciu nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp. 4  za p u d e łk o  

z przepisem użycia ich w pięciu językach.

W  Redakcji Tygodnika Mód można nabyć:

— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną prze* 
Janka z  B ielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnój, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10 
przesyłka nastąpi kosztem  Redakcji.

— Modlitwę poranną  Janka z Bielca, po zniżonćj cenie, 
egzem plarz za gr. 10.

—  O brazek M atki B oskie j Częstochowskiej, sztuka gr. 3
— A lfabet Ąuży i mały  do uczenia liter, arkusz gr. 3.
Kupującym za złp . 10 ostatnich trzech wydawnictw, 

Redakcja takowe kosztem  swoim prześle.

KORRESPONDENCJA.
Pani Ant. Moch. we wsi S trzelce , z nadesłanych pie

niędzy na prenumeratę, po opłaceniu takowój, i po po
trąceniu dawnćj należności złp. 1 gr. 20 , pozostało w Re
dakcji złp . 8 .—  Panu S. K. z Bożejew a. Prosiem y o wy
pisanie wyraźnie nazwiska i ostatnićj Stacji P o c z t o w ć j ,  

gdyż niewierny dokąd i dla kogo mamy posyłać brakujące 

Numera.—  Pani Ade. Szu. w księgarni zapłacono złp. 10 
pozostaje jeszcze w  Redakcji z łp . 1 0 .

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki a d re s o w a ć  
prosimy: D o J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru, dołącza się ryc ina  Paryzka 
z m odam i.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

D O D A T E K
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Warszawa dnia 4 Lipca 1863 roku. 22 Czerwca.

MROWIN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

PB ZBZ

Paulin? z L. Wilkońską.
CZĘŚĆ II.

Dokończenie.

— A  potóm — ciągnęło dziewczę dalój — zro
bił wielmożny pan Janka  s tangretem  . . . .  i były 
zrękowiny nasze. I  wielmożny pan, ot, sam mó
wił, abyśma z matusią jedyną paniunię nawiedzi
ły w Warszawie. Zapłacił za nas na tój kolei, co 
to leci, gdyby wiatr, że jeno tak miga się wszyst
ko. O, mój Jezu  kochany! Przenajświętsza 
Panno! — dodała, składając dłonie — Jak i  tćż- 
to dobry ten pan W ojarow sk i! Niechżeż jem u 
P an  Bóg wszechmogący szczęśliwością wszelaką 
odp łac i!

Dziewczę dłużej jeszcze prawiło, opowiadało— 
ściskało paniunię, a sławiło panicza.

Annie przeciwnie, aż słów niby zabrakło: była 
upojona tóm wszystkiern, co ją  tak nadspodziewa
nie spotkało. A  gdy następnie Ju lk a  z pensyi wró
ciła, to nacieszyć się nie inogła, że Anka takich 
ładnych dostała rumieńców. Szczęśliwiące ucapi
cie wywołało to kwiecie serca na przybladłe c l e 

pieniem jagody mlodój dziewczyny.

Pociąg jadący z W arszawy, zatrzymał się w M. 
L. — z wagonu wysiadł Łasiński, gdy w tój- 
że chwili Alfons wyszedł z dworca kolei żelaznój, 
i rezydenta Trockiego powitał.

— Cóż tam? Z W arszawy jedziesz? zapytał 
młodzian wesoło.

— Z Warszawy — odrzekł Łasiński:  Alfonsa 
uderzył wyraz twarzy jego zafrasowany. — A ty 
jedziesz z Mrowina?

— Niby z Mrowina, alem trochę w gzygzag jeź 
dził. Cóż słychać w T rocku?

— l im !  Niejedno zaszło — i więcej jeszcze 
przedłużyło się rezydenta oblicze.

— Cóż takiego?
— Chodźmy na stronę —  i zeszli na drogę 

uboczną, drzewami sadzoną.
— Gadajże, bom niecierpliwy! — rzucił się 

Alfons.
— Jeździłem do W asszawy po pasport dla 

państwa do Włoch.
— A  to co znaczy? — Alfons żdziwiony przy

stanął.
— Zapewne i ty z niemi pojedziesz.
— Być może. Ale cóż dalej ?
— G uw ernantki j u ż  niema.
—  Niema ! — krzyknął Alfons i pobladł.
— Toć-to ona całego nawarzyła piwa.
— Co takiego? . — i młodzian bardziój jeszcze 

pobladł.
— Żeni się z nią Wojarowski.
— A ! . . .  Być nie może! N iep o d o b n a !— po- 

simałe usta Alfonsa konwulsyjnie zadrgnęły.
— Daję słowo honoru. Napisał do pana po 

formie wszelkiój, jak o  do opiekuna: że się z panną
! Anną Jarosławską zaręczył.

Alfons stał przez chwilę osłupiały, potóm rzu
cił się nagle, mocny rumie niec zapalił mu lica 
i zawołał:

Co tam porobiło się wszystko? Jakieś znać
straszne zaszły rzeczy! Gadaj, co się stało! —
i drżącą ręką schwycił go za kołnierz.

— Ot, był tam mecenas Gębski, a za nim przy
jechała  Palicka, o jakąś tam summę, którój pan 
nie chce jej przyznać. Guwernantka była w bi
bliotece, wpadła tam i Palicka, ukryła  siebie i ją
za s z a fy  i wysłuchały co pan z mecenasem
o interesach w kancelaryi gadali. B y ła  mowa

I i o Mrowinie . . . .  dowiedziała się, jak  to tam me
cenas pokierował subhaslą . . . .

— Ja k to !  Co to? — krzyknął Alfons i za
trząsł się cały.

Łasiński wziął go pod rękę, i przyciszonym gło- 
I sem wyłożył mu tę sprawę fatalną.
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A lfons nic ju ż  nie w yrzek ł ,  o n ic więcej nie p y 
tał, ale był trup io -b lady .

W  milczeniu szli dalej. Ł as iń sk i spo jrzen iem  
u kośnem  śledzi! k aż d y  w yraz  m łodziana,  k tó ry  ze 
zaciętcmi w argam i szedł niby bezprzy tom ny.

—  S ą  to zw yczajne dzieje —  zaczą ł  po chwili 
p ie rw szy  —  to zdarza  się codz ienn ie :  pan  żadnej 
winy . . . .

—  C icho !  A n i słowa! —  w rzasną ł Alfons, 
a ry sy  tw arzy  jego  zm ieniły  się potwornie, że aż 
p rze s trasz y ł  się p rzy jac ie l  T rock i.

—  P a n ie  Alfonsie —  p rze rw a ł  znow u Ł a s i ń 
ski, niby lękliwie nieco, chwilowe, cierpkie milcze
nie —  konie z T ro c k a  czekają , j e d ź m y !

— Nie po jadę!
—  P rz e z  miłość B o g a !  —  zaw oła ł  rezyden t 

p rze rażony  —  przez  m iłość B o g a ,  pojedź-że ze 
m n ą ! R odz ice  ucieszą się . . . .  i pana K lem en 
tyna . . . .

B iedna  K lem entyna! —  westchnął Alfons, 
a po tem  d o d a ł  spokojn ie j :  J e d ź ! . . . . .. ja ...p o 
czekam na pociąg, pojadę do W a r s z a w y  
i w yrobię  sobie także  paspo rt  do  W ł o c h ..........
Z pasportem  do T ro c k a  p rzybędę  po j u t r z e ..........
za dw a dni.

—  A ,  na to zg oda !  Będzie  to  najlepiej,  że p a ń 
stwo w szyscy razem  pojedziecie. No, to i do 
w id z e n ia !

—  D o  w id z e n ia !
P odali  sobie ręce.  Łasińsk i u d a ł  się, gdzie na  

niego powóz T ro c k i  czekał.  Alfons dalej w pole 
pobiegł.

W  m ieszkanku  pań  J a ro s ła w sk ic h  na L esz n ie ,  
w gabinec iku  babki, k tó ra  nieco znużona  na  k a 
napce w ypoczyw ała ,  —  siedziała  pani W i n -  
cen tow a i A n n a ,  ob iedwie ręczną zajęte robotą. 
N a  licu młodój d z iew czy n y  ja śn ia ł  w yraz szczęś
c i a  ____  a na  palcu  ob rączka  brylantowa, którą
S tan is ław  za rę c z y ł  j ą  sobie —  a by ła  to pamiątka 
po ciotce jego, tyle m u  ukochanej i drogiej .  O b l i 
cze matki by ło  w ie rnem  odbiciem w yrazu  córk i:  
relig ijny , święty tlił w nich spokoj rzekłbyś, że 
modli tw a dz iękczynna .  B a b k a  z zadowoleniem 
praw iła ,  u k ła d a ją c  p lany na przyszłość.

A n n a  ju ż  wiedziała od  matki,  że co d o  sum m y na 
K ie re jac h ,  żadna więcej nie pozostała im nadz ie
j a  —  taiły  tylko jeszcze p rzed  b ab k ą  tę stratę.  
A  zacny S tan is ław  W ojarow sk i o św ia d c z y ł ,  że 
g d y  b a b k a  po ślubie je g o  z A nną ,  ju ż  nieco n a 
wyknie do miejscowości w G rodz ie lsku ,  sam ją  
o ty m  n ie fo r tunnym  uw iadom i w ypadku —  i u czy 

ni to w sposób taki, by  je j  wszelkiego oszczędzić 
zm artwienia.

Dzisiaj b a b k a  znow u na u lub iony  przedm io t 
onej kierejskiej wpadła  należności.  S ynow a i w n u 
czka nie w iedziały co m ia ły  mówić, gdy  wtóm 
p rze rw a ła  im  M arysia ,  z wielkim zadowoleniem 
obiedwóch.

P ro sz ę  wielmożnej pani, jes t  gość —  ozwa- 
ła  się dziewczyna.

K to  tak i?  pani W incentow a powstała.
P a n  A lfons Rożmszewski. A  pros:, by mógł 

widzieć się z paniami.
—  A h ,  mamo! —  zaw oła ła  Anna.

Zostań, moje d z ie c k o ! W y jd ę  sam a do n ie 
go  w yrzek ła  m atka spokojnie, wyszła do salo
niku i drzw i za sobą zam knęła.

P o  dość długie j chwili w róciła  pom ieszana 
i pob lad ła .

—  P a n  Alfons ośw iadczył się o twoją r ę k ę —  
wym ów iła matka.

A n n a  p rze lękn iona  spojrzała .
O dpow iedz ia łam  m u ,  że je s te ś  za ręczoną  

p a n u  S tan is ław ow i W ojarow sk iem u  —  pani W in -  
cen tow a o d e tchnę ła  ciężko. J e s t - to  człowiek 
g w ałtow nych  uczuć, nam iętny  . . . .  p ra g n ą ł  z ust 
twoich, j a k  się w yraz i ł ,  swój wyrok  pos ły szeć  . . . .

—  O , mój B o ż e !  —  A n n a  trwożnie z łoży ła  
dłonie.

—  P ro s i łam ,  b y  ciebie oszczędził —  c iągnę ła  
m a tk a  dalój —  m ów iłam  m u ,  że pan  S tan is ław  
odd aw n a  je s t  w y b ra n y m  twojego se rca  . . . .  P r z y 
k ra  n ad  w yraz b y ła  to s c e n a . . . .  B ie d n y  cz ło
w iek! —  pani J a ro s ła w sk a  m ia ła  łzy w oczach.

—  O ch, m am o!  moja m am o! —  A n n a  trw o
żnie sp lo t ła  ręce. I  cóż dalej?

—  O kropn ie  w y g l ą d a ł . . . .  K lą ł  kupno  M ro -  
wana . . . .  Ż y c z y ł  ci szczęścia . . . .  i w ybieg ł,

Ynna p ła k a ła— i m atka je j  o c ie ra ła  łzy  zoczów .
—  T o  więc, j a k  w idać — ozw ała  się na  to 

b ab k a  —  ten  m łody  człowiek wcale je s t  sz lachet
nym  i zacnym .

—  Z b y t  to często, że synowie cierpią  za winy 
ojców! —  dorzuc iła  pani W incen tow a z ciężkiem 
westchnieniem .

G d y  Alofns w ybieg ł z m ieszkania pań  J a r o 
sławskich, d o p a d ł  dorożki i kazał się zawieść do 
Hotelu angielskiego.

Za pół godziny eks trapocztę  do *, —  w ym ó
wił do szwajcara ,  i w biegł po w schodach.

—  P ew n ie  m a febrę, bo s trasznie wygląda-— 
przem ów ił  jeden ze stróżów.

—  Cóś pilno mu w p o d ró ż  —  d o rzu c i ł  drogi.
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W^ pó łgodziny  potem  wsiadł pan  Alfons R ożn i-  
szewski, r ó w n ie ż  blady  i siny, j a k  poprzednio , do 
kocza —  a dzielne konie pocztowe polecia ły  z nim 
przez N o w y-Ś w ia t ku  Alejom.

W  T ro c k u  w tym  czasie czyniono nag łe  p rzy 
gotowania do dalekiój do W ło ch  podróży. W s z y s t 
ko było w r u c h u  —  a panie oddaw ały  i odb ie ra ły  
pożegnaw cze  wizyty.

D o  pokoju  m atki w eszła K lem en tyna ,  u b ra n a  
w różow ą suknią , ob rzucona  b ia łym  kaszm irow ym  
burnusem .

M am o! —- w ym ów iła  —  kareta  zaszła.
M a tk a  i có rk a  w ybiera ły  się właśnie do Zalas.
P a n i  R ożniszew ska spo jrza ła  na  córkę.
—  Jes teś  trochę blada, moje dziecko —  w ym ó

w iła  smutno.
—  Och, to nic! —  rozśm iała się panna z p r z y 

musem  —  J e  m ettrai du  rouge . • ■ • -A- zobaczy 
mama, jak  będę wesoła. A n ton ina  pozazdiośoi 
mi tój włoskiej pod róży  -  i szybko wybiegła.

P a n i  R o ż n i s z e w s k a  t rwożnie pokręc iła  głową.
G d y  wsiadły do kare ty ,  K lem en tyna  b y ła  różo

wą, uśmiechniętą , wesołą że m atkę  aż serce 
zabolało. A b y ła  taką  i przez  cały  czas wizyty.

M a tk a  i có rka  oznajm iły  now inę o małżeństwie 
S tan is ław a W ojarow sk iego  —  czem u zdziw iono

się niemało  w Zalasach.
  p 0 j e s t  j e d y n a  dla niego żona! w yrzekła

K lem en tyna  —  D o m ato r ,  trochę, ciuciubabka  t ro 
chę sensat: dob ra l i  się! B o  panna  A n n a  także 
jest b a rdzo  cicha i dom ow a: une petite nonne.

  J e m u  bo życie d o m o w e  j e s t  po trzebą de_-

rzuc iła  pani R ożniszew ska sentencyonalm e —  nie
s tworzony do k o n kurency i  żadnej, a tutaj z ro b ^o  
się wszystko od razu  i dobrze .

W iz y ta  n ie d łu g o  po trw ała .  K le m en ty n a  za
wsze uśmiechnięta , wesoła —  ze za dni parę do 
W ło c h  w yjeżdża —  uścisnęła A n ton inę :  „do  wi
dzenia za ro k !” i do powozu wskoczyła.

G d y  wszelako za powrotem  do dom u, w swoim 
s tanęła  pokoju , zrzuciła  s troje i pannie odejść k a 
za ła  —  u p a d ła  na fotel i z gw ałtow nym , ro zp a 
cz liw ym  w ybuchem  żalu, ręce za łam ując,  zalała 
się łzami. B ie d n a  K lem en tyna  ! B iedna K le m e n 
tyna !  M og ła b y  by ła  dać szczęście i zostać szczę- 
śliwą — g d y b y  inne b y ła  o trzym ała  w ychow a

nie!
N azaju trz ,  pan  Rożniszewski,  po nocy p rzyk re -  

mi zniepokojony snami, rych ło  zbudzony, po rw a ł 
się z posłania, o tw orzy ł okno —  i zadzwonił.

W b ie g ł  lokaj.
—  Ja śn ie  panie, p rzy jecha ł  eks trapocz tą  w n o 

cy rządca  z M row ina,  za p ilnym  interesem  jakim ś. 
Nie po łoży ł się wcale.

—  T o  go zawołaj.
P o  chwili wszedł m ężczyzna  ła t  średnich ,  m a ją 

cy na sobie jeszcze ślady nocnej, n iew ygodne j p o 
d róży  —  i skłonił  się w milczeniu.

—  D zień  d o b ry  panie Ozimowicz. J 'ak się 
m asz?  —  zw róci ł  się ku  niemu pan Rożniszewski 
uprzejm ie .  —  Z czemże p rzyby łe ś?

—  Ja śn ie  panie . . . .  P an ie  ! . . .  Nieszczęście 
wielkie! —  i z a ła m a ł  ręce.

—  P o g o rz a ł  M ro w in ?  Czy co?
—  P a n ie !  S tra szne  nieszczęście! O k ro p n o ś ć !  

. .  . P an  Alfons . . .  pan  Alfons się zastrzelił  !
•— A !  —  k rz y k n ą ł  boleśnie rażony  ojciec, za

toczył się i na wpół zemdlony u p a d ł  na krzesło .—  
Je z u s ,  M a r y a ! . . .  Cóż się s t a ło ! . . .  J e z u s ,  M a-  
ryo ! —  za w o ła ł  jękliw ie .

— Zostaw ił list —  i Ozim owicz podał m u  pismo 
zap ieczętow ane .

—  Ale, c ó ż ? . . .  Cóż?  —  i nieszczęśliwy d rżącą  
r ę k ą  roz łam ał  pieczątkę.

—  P a n  Alfons p rzy jecha ł  pod  wieczór z W a r 
szawy, eks trapocztą .  K a z a ł  sobie zap rządz  zaraz 
i po jechał  do Z arez y n a ,  do p an a  W arn ika .  G d y
wrócił, j u ż  było  późno, pisał d ł u g o  a potem....
h u k  nas z b u d z i ł . . , .  nieszczęście straszliwe!

P a n  Rożniszewski kopertę  roze rw ał  —  i list 
czytał.  Z b la d ł  ok ropn ie  —  d rża ł  j a k  we f e b rz e —  
i pap ier  ku rczow o zm iął w ręku.

—  C zy  m ówiłeś tuta j o tern?
•— N ikom u ani s łówka!
—  Zamilcz przeto, by  pan ie  nie dowiedzia ły  się

0 n ic z e m   Możesz odejść . . . .  A  każ do mnie
B asińsk iego  poprosić.

P o  w’yjściu Ozimowicza, spalił Rożniszewski 
list syna, rzucił  się na  k rzesło  —  u k ry ł  tw arz  
w dłon iach  —  i j ę k i  t łum ione srogiej a p raw d z i
wej boleści, z je g o  w yryw a ły  się piersi.

T a k  zasta ł go  Basiński.
U radzili  obadwaj, ażeby  nateraz  p rzed  paniam i 

zata ić  wszystko, przyspieszyć w yjazd do W łoch  —
1 później dopiero, miał pan Rożniszewski o tym  
s trasznym  w yp ad k u  powiadom ić żonę i córkę.

D n ia  trzeciego  potem ju ż  ca ła  rodz ina  b y ła  
w d rodze  ku  Krakow owi.

P an i P alicka w przódy  ca łą  o trzym ała  należność.

W  połowie S ie rpn ia  przyw iózł pan S tanis ław  
W ojarow sk i  m łodą  żonę do G rodzie lska.  W ja z d
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ich odbył się cicho — i tylko gromada ochociła 
sobie w karczmie. Oboje dotkliwie śmierć Alfon
sa uczuli — a jeszcze śmierć taką! — oboje ża
łowali go z całego serca. A nna pamięć jego  szcze- 
remi uświęciła łzami.

Nastka młodą panią powitała już jako  żona Jonka.
W  tydzień potem zjechały babka i matka do 

Grodzielska. W y b ra ły  sobie nateraz rezydencyą 
w białój oficynie, w ogrodzie, na ustroniu, w ci
szy — i bardzo im dobrze i wygodnie tam było. 
Bo Stanisław nie szczędził starań i kosztu, by 
tamże wszelki zaprowadzić comfort.

Przyby ła  z niemi i Ju lka , mająca właśnie wakacye.
Grodzielsk cudnie w y g lą d a ł : wdzięczne poło

żenie, powaby natury, — wszystko wzorowy smak 
dziedzica podnieść więcej jeszcze potrafił.

A nna  ciągle powtarzała, że Grodzielsk śnił jój 
się w noc ostatnią przed wyjazdem do T ro ck a— 
i że senny ten obraz pozostał się w jej pamięci na 
zawsze.

W połowie zimy nadeszła wiadomość, że panna 
Klementyna Rożniszewska, w Rzymie do zakonu 
pań serca Jezusowego wstąpiła.

T rock  i M rowin stały pustkami.

Siekierki w M arcu 1862 r.
KONIEC.

Od  R e d a k c j i .

Z dniem 1 Lipca b. r. skończyła się prenumerata na pierwsze półrocze Tygodnika Mód, który pod temi 
samemi warunkami co i dotąd wychodzić będzie i w drugiem półroczu. D la  uniknienia zwłoki w odbiorze 
raczą Szanov mi Prenumeratorowie składać wcześnie przedpłatę na właściwych Stacjach Pocztowych, do 
przyjmowania której, wszystkie Poczta nta upoważnione zostały przez Zarząd główny w Królestwie.— 
W  Cesarstwie zaś oprócz przesyłania pieniędzy wprost do Redukcji, prenumerować można za pośredni
ctwem księgarni w W ilnie , Żytomierzu i Kijowie.

P o  ukończeniu obecnie powieści p. Pauliny Wilkońskiej Mrowin i T rock , rozpoczniemy d ruk  po
wieści historycznój z końca panowania J a n a  Kazimierza. Wszyscy nowi Prenum eratorowie za zgłosze
niem się do Redakcji, odbiorą w odbitce tę część powieści p. Wilkońskiej, która w pierwszóm półroczu 
Tygodnika Mód, była drukowaną.

Chociaż regularne  odbieranie pisma naszego, wyvącznie od ekspedycji pocztowćj zależy, wszelkie 
jednak  zażaleniu wyniknąć mogące z tego tytułu, z jak  największym pośpiechem starać się będziemy za
łatwiać. W wypadku więc nie dojścia których numerów, raczą Szanowni Prenumeratorowie udawać się 
wprost do Zarządu poczt adresując: Do Ekspedycji G a  et w Królestwie, na papierze bez stempla i bez
opłaty portorji. Cena prenumeracyjna pozostaje ta sarafc a mianowicie: — w Warszawie kwartalnie złp. 
10 (rs. 1 kop. 50); półrocznie złp. 20 (rs. 3); rocznie złp. !0 (rs. 6). N a  Prowincji, rocznie złp. 50 (rs. 7 
kop. 50); półrocznie złp. 25 (rs. 3 kop. 75). —  W  Cesarstwie i  K ró lestw ie , z dopłatą kopert pocztowych, 
rocznie złp. 63 gr. 10 (rs. 9 kop. 50); półrocznie złp. 31 gr. 20 (rs. 4 kop. 75).
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